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W yczekiwany we w szystkich zakątkach  E uropy koniec drugiej wojny 
światowej ukonstytuow ał nowy ład. W płynął on m iędzy innym i n a  przedwo­
jenny  s tan  posiadania w ielu państw . Zm ieniały się granice, n iektóre nazwy 
k ra in  zn iknęły  z m ap, a  n a  ich m iejscu pojaw iły się nowe. M ocarstw a 
w większym  stopniu  mogły oddziaływać nie tyle n a  krajobraz naturalny , ile 
n a  św iaty kulturow e.

Je d n ą  z k ra in , której istn ien ie  po wojnie m a już  tyko w ym iar historycz­
ny, pozostaje w pam ięci rodzim ych m ieszkańców lub przywoływane je s t jako 
k o n stru k t ideowy, były P rusy  W schodnie. N a terenach  tych dokonała się 
niem al całkow ita w ym iana ludności, zapoczątkow ana exodusem  tutejszych 
mieszkańców. Styczeń 1945 roku  i przekroczenie wschodniej granicy Niemiec 
przez Arm ię Czerw oną sprowokowały m asową, chaotyczną ew akuację ludno­
ści rodzim ej1. Kolejne m iesiące i la ta  to czas masowych w ysiedleń ludności 
niemieckiej i identyfikującej się z niem ieckością, a  następn ie  jej świadomych, 
bardziej lub mniej dobrowolnych wyjazdów n a  Zachód. Po daw nych gospoda­
rzach  pozostaw ały wyludnione m iasteczka, „opustoszałe i m artw e w sie”2, 
niezam ieszkałe gospodarstwa.

1 W lite ra tu rz e  polskiej om aw ianego o k resu  na jp e łn ie jszy  obraz d ram aty czn ej ew ak u ­
acji odnaleźć m ożna w re p o rta ż u  h isto rycznym  T adeusza  W illana: T. W illan, Droga p rzez  
m orze, O lsz ty n  1979. N a  uw agę zas łu g u je  tak ż e  f rag m e n t o p o w iadan ia  P ow rót G e ra rd a  
Skoka: G. Skok, R ozstan ie , w: tegoż, Słońce w szkarłacie, O lsz ty n -B ia ły sto k  1981.

2 G. Skok, s. 73.
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W ielokulturow a k ra in a  z wielowiekowym dziedzictwem  została pozba­
wiona strażników  dawnej kultury. Pozostali rdzenni mieszkańcy, szczególnie 
w pierw szych powojennych m iesiącach, d la  przybyw ających byli Obcymi 
i często podlegali wykluczeniu.

L ite ra tu ra  polska od 1945 roku chętnie p rzedstaw iała  przyłączone pół­
nocne ziemie jako  opuszczone i pozbawione właścicieli, co nie w pełni odda­
wało rzeczywistość. Jo an n a  Szydłowska takiej s tra teg ii przypisuje trzy  cele: 
u tw ierdzenie poczucia nieodwracalności procesów historycznych, m arg ina li­
zację afiliacji etnicznych k rajobrazu  m aterialnego oraz zachętę do zagospo­
darow ania osieroconych p rzestrzeni przez nowych osadników3. Przyłączone 
ziemie, d la większości m ieszkańców przedwojennej Rzeczypospolitej zupełnie 
n ieznane, w ym agały szybkiego oswojenia, stw orzenia fikcyjnego poczucia 
swojskości. Je d n ą  z form służących tem u  procesowi m iała  być m ityzacja 
regionu. Polegała n a  w ytw orzeniu w społecznej świadomości określonych 
m itów-stereotypów, k tóre zniosłyby postrzeganie włączonych ziem jako ob­
cych. N ależy przyznać, że poza działaniam i instytucjonalnym i, ad m in is tra ­
cyjnymi czy nazewniczym i4 w ielką rolę w tym  procesie odegrać m iała  lite ra ­
tu ra . Obok charak terystycznych  h ase ł „pow rotu do M acierzy” czy „ziem 
p iastow skich” wytworzyła tak ie  metafory, jak: „ziemia spełnionej Apokalip­
sy”, „przestrzeń konkw istadorskiego podboju”, „K anaan — Terra repromissio- 
n is”, „Wielki M agazyn”, „przestrzeń traperów ” czy też „Dziki Zachód”5.

Chociaż, ja k  uw aża Jo an n a  Szydłowska, m etaforyka Dzikiego Zachodu 
m a w prozie o W arm ii i M azurach po 1945 roku „charak ter powierzchowny, 
wyczerpujący się w w arstw ie leksykalno-stylistycznej”6, w arto przyjrzeć się 
w ybranym  realizacjom prozatorskim  tej kategorii. Pozwoli to poszerzyć wielo­
wym iarową płaszczyznę in terpretacji m ateria łu  literackiego dzięki odszukaniu 
świadomych lub nieświadomych gier autorów  z konwencją westernową.

„Dziki Zachód” to określenie zachodnich terenów  Stanów  Zjednoczonych 
odnoszące się do okresu  XIX i pierwszej dekady XX wieku, do czasów wiel­
kiej kolonizacji, kiedy m iliony białych osadników krytym i wozami ruszyły 
w stronę Pacyfiku n a  podbój rozległych ziem. Proces ten  łączył się z niem al 
ca łkow itym  w yginięciem  rodzim ej ludności (głów nie za sp raw ą  chorób

3 J .  Szydłow ska, N arracje  po ja łtańsk iego  O kcydentu . L itera tu ra  po lska  wobec p o g ra n i­
cza na  p rzyk ła d zie  W arm ii i M a zu r (1945-1989), O lsz tyn  2013, s. 363.

4 N ajlepszym  przy k ład em  tego d z ia łan ia  je s t  o ficjalna  do 1956 ro k u  n azw a  uzyskanych  
z iem  — Z iem ie O dzyskane. „Z iem iam i O d zyskanym i nazyw ano  te  te ry to r ia , k tó re  p rzed  
1939 rok iem  n a le ża ły  do N iem iec oraz W olne M iasto  G d ań sk , a  k tó re  w sk u te k  decyzji 
poczdam skich  zosta ły  przyłączone do P o lsk i” p isa ł J a n u sz  J a s iń sk i  w a rty k u le  Czy p o w in ­
n iśm y  odcinać się od pojęcia Z iem ie  O dzyskane? , w: „Echa Przeszłości”, n r  V (2004), s. 315. 
U trw a len iu  tego propagandow ego o k re ś len ia  służyły  m iędzy in n y m i nazw y in s ty tu c ji p a ń ­
stw ow ych (M in isterstw o  Ziem  O dzyskanych) czy też  o rgan izow anych  oficjalnych uroczysto­
ści (Tydzień Ziem  O dzyskanych).

5 M ity  te  w ym ienia  i ch a ra k te ry zu je  Jo a n n a  Szydłow ska, dz.cyt., s. 354—356.
6 Tam że, s. 355.
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przywiezionych z Europy przez kolonizatorów). Dziki Zachód to jed n ak  nie 
tylko poszukiw anie wolności czy ziemi pod upraw ę, ale też pragnienie przy­
gód, sławy i m ajątku . Gorączka złota spowodowała w zrost przestępczości, co 
wpłynęło n a  w ytw orzenie się m itu  odwiecznych an tagon istów  -  szeryfa 
i bandyty. O pisany stereotypow y obraz w sposób transparen tny , choć skon­
wencjonalizowany, odnieść m ożna do rzeczywistości literackiej polskich po­
wojennych nowych ziem.

Mimo że poetyka w esternu  nigdy n a  W arm ii i M azurach nie znalazła 
swojej pełnej realizacji, w prozie la t  1945-1989 w ystępują motywy zw iązane 
z tą  kategorią . Szanse, jak ie  zachodnie p rzestrzen ie  A m eryki Północnej 
daw ały  nowym  osadnikom , m ożna zestaw ić z w ykreow aną przez nasze 
nowe państw o oficjalną ideologią wielkich szans i gw arancji powszechnego 
aw ansu.

Za kolonizatorów w pojałtańskiej lite ra tu rze  m ożna uznać przesiedleń­
ców i osadników z Polski centralnej, często przybywających n a  nowe ziemie 
z nadzieją n a  łatw y i szybki zysk. Powojenny św iat literacki, podobnie jak  
w w esternie, dzielił kształtu jące się społeczeństwo n a  ludzi dobrych i złych, 
w yraźnie opowiadając się po stronie p raw a i porządku. S tereotyp szeryfa 
w fikcjonalnych konstrukcjach m ożna odnieść do funkcjonariuszy milicji lub 
przedstaw icieli nowej władzy (sołtys, wójt), bandy tam i zaś nazw ać by m ożna 
przybywających w celu grabieży m ieszkańców okolicznych polskich przedwo­
jennych  powiatów lub ukryw ających się „leśnych”, zaś gorączkę złota za s tą ­
piłaby „gorączka szab ru ”. M aria  Jan ion , dostrzegając analogię znaczenia 
Kresów W schodnich dla Rzeczypospolitej do roli, ja k ą  Dziki Zachód odegrał 
w historii am erykańskiego państw a, w ym ienia m iędzy innym i tak ie  k ry te­
ria , jak: kategoria  wolności i lęku, rom antyczny entuzjazm  pionierstw a, goto­
wość przyjęcia wszelkiej m aści „rozbitków, bandytów  i wyrzutków  społeczeń- 
stw a”7. Konotacje te  m ożna także  odnieść do lite ra tu ry  o W arm ii i M azurach, 
opowiadającej o tw orzeniu  się nowej społeczności, procesach osiedleńczych 
i adaptacyjnych.

Jednym  z podstawowych elem entów  narrac ji westernowej je s t n ak reśle ­
nie szerokiej perspektyw y p rzestrzennej. N iezam ieszkane rozległe prerie  
i skaliste  wąwozy am erykańskie n a  W arm ii i M azurach zastąpiły  opisy wiel­
kich kom pleksów leśnych (najczęściej przyw oływ ana je s t Puszcza P isk a8) 
czy wody wielkich jezior. Istn ie ją  również fabuły, k tóre pierw sze zderzenie 
„kolonizatorów” z za s tan ą  ziem ią przyrów nują do k rajobrazu  po biblijnym

7 M. Ja n io n , G ranica i U kra ina , w: tejże, N iesa m o w ita  S ło w iańszczyzna . F a n ta zm a ty  
lite ra tu ry , K raków  2007, s. 169-170.

8 T ak ą  rolę la sy  te  pe łn iły  w u tw o rach  niem ieckiego p ro za ik a  E rn s ta  W iecherta, m ię­
dzy in n y m i w sadze Dzieci Jerom inów  (E . W iechert, D zieci Jero m in ó w , t. I - I I ,  O lsz tyn  
1986). W polskich  pow ieściach P uszcza  P isk a  w ystępu je  np. w prozie P u tra m e n ta  i D zitk i 
(B. D zitko, Splo t. M azuren los, O lsz tyn  1987; J . P u tra m e n t, P uszcza , O lsz tyn  1974).
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potopie9 . D la w ielu  przyjeżdżających jednym  z w yzw ań był panu jący  tu  
k lim at północny, dokuczliwy zim ą10. Zimowy krajobraz m azursk i, szczególnie 
d la ludzi z m iasta , był obcy, naw et przerażający, przypom inał bowiem pejza­
że pustynne. Jed en  z najciekaw szych opisów nieprzychylnego zimowego k ra ­
jobrazu  odnajdziem y u  Jerzego P u tram en ta . Tak m yśli główny bohater po­
wieści P uszcza , Bolesław Piotrowski:

Jeśli czuł się nieswojo -  to po prostu bo ogrom lasu, pustki, milczenia, mrozu. 
Las już godzinę sunął do tyłu monotonnymi kolumnami wysokich i rzadkich 
sosen budulcowych, gęstymi zagajnikami drobiazgu, białą pustką poręb. Droga 
była jedna, tylko prościutkie i puste linie wybiegały raz po raz na lewo i na 
prawo, wytyczone z dołu wąskim paskiem śniegu, u góry sznurem roztrzepota- 
nych gwiazd. [...] Nagle wąski skrawek nieba, migocący przed oczami między 
czarnymi ścianami lasu zaczął się rozszerzać. Potem pod nogami pustka. 
Ogromne niebo. [...] Przed nim szeroka i długa płachta jeziora. [...] Cisza wy- 
mrożonej pustyni11.

Jednym  z elem entów  zaw łaszczania nowo poznanej, dziewiczej p rze­
strzen i je s t nadaw anie nazw  miejscom widocznym w n atu ra ln y m  k ra job ra­
zie, zgodnie z zasadą, że to, co nazw ane, je s t bliższe, oswojone. Motyw nazy­
w a n ia  o k re ś lo n y ch  m ie jsc  e k s p lo a tu je  w jed n y m  ze sw ych u tw orów  
P u tram en t. N a rra to r  opow iadania Umarłe stolice zachow uje się niczym  
pierw szy kolonizator, kiedy wym yśla im iona jeziornych zatoczek, zakoli, pły­
cizn. Sposób nazyw ania poszczególnych części jeziora opisuje następująco:

Dużo jest takich przylądków na jeziorach. Zwie się je »rogami« -  i jak zwykle 
nazwa ludowa o ileż cenniejsza! Ten nazwałem Miętowym. Za nim zawsze 
ukleja, więc okonie. Więc i zatoczka łatwa do nazwania: Okonia12.

Atrakcyjność kategorii zapożyczanych z Dzikiego Zachodu w odniesieniu 
do krajobrazów  m azursk ich  w n a tu ra ln y  sposób z biegiem  czasu m alała. 
G łównym  powodem  było zasied len ie  poniem ieckich p rz es trze n i now ym i 
osadnikam i. Także coraz liczniej przybywający turyści poznaw ali i oswajali 
m azursk ie ostępy.

Jed n ak  przekonanie o „dzikości” tych ziem nie znikło całkowicie wraz 
z ustabilizow aniem  osadnictw a. Położenie te ren u  i n a  ogół duże odległości 
m iędzy osadam i nad a l przypom inały pustkow ia A m eryki Północnej. W żarto­

9 O grodzińsk i k re ś li m etafo rę  ziem i świeżo stw orzonej przez B oga i zaraz  u k a ran e j 
potopem . B ib lijnym  k a ta k liz m e m  s ta ły  się  d la  tej k ra in y  o s ta tn ie  m iesiące  wojny. Gdy 
wody opadły, czyli p rzeszed ł rad z ieck i fron t, „z ziem i ja k  gdyby lęgło się [...] c ierp ienie 
i g łuchy  spokój, k tó ry  na leża ło  poruszyć” (W. O grodziński, Z a  g w ia zd ą  betlejem ską, O lsz­
ty n  1989, s. 60).

10 Z im a to „długa po ra  m azu rsk ich  chłodów, długiego czek an ia  n a  p rzeb łysk  w iosny 
i spazm  lekkiego ciepła, o k ruch  zadośćuczynien ia  d la  cierp liw ych” (tam że, s. 186).

11 J . P u tra m e n t, s. 85-86 .
12 J .  P u tra m e n t, U m arłe stolice, w: tegoż, B a le t boleni i inne opow iadania , O lsztyn  

1974, s. 172.
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bliwy sposób m it ten  przywołuje P u tram en t, opisując „wyprawę” przez jezio­
ro dwóch m ieszkańców  wsi Sosnowo. Mężczyźni udali się kajakiem  do pobli­
skiej wsi P iaski, by kupie wino i cukierki n a  powrót żony jednego z kom pa­
nów, k tó ra  u ro d z iła  w łaśn ie  dziecko. M entalność  pracow ników  leśnych  
n a rra to r  oddaje w słowach:

Musiało im w duszy grać coś westernowego. Przyjechali z Sosnowa, czyli 
z puszczy. Sklep im się wydawał »saloonem«, obecni mieszczuchami, którym 
stawianie podkreśla fantazję leśnych traperów13.

M otyw zim na i pustk i obszarów w arm ińskich pojaw ia się w prozie W ła­
dysław a Ogrodzińskiego. Choć nowo poznane tereny  nie stanow ią całkow ite­
go bezludzia, o czym św iadczą liczne elem enty  architektoniczne czy ponie­
m ieckie, obco brzm iące nazwy, n iek tóre szlaki wciąż stanow ią tajem nicę 
i wyzwanie. Przyjezdni z zainteresow aniem  odczytują tu tejsze nazw y m iej­
scowości umieszczone n a  ciężarów kach służących jako  środek tran sp o rtu , 
tak ie  ja k  W artenbork, Ządzbork, M elzak czy B runsberga. E lem entem  łączą­
cym tę  prozę z n arrac jam i w esternow ym i je s t  przyrów nanie ciężarów ek 
transportu jących  ludność do dyliżansów. B ohaterka powieści Ulica zw ana  
Bystrą, Ju lia  Słupecka, konstatu je , iż w spom niane nazwy:

pozostawały w harmonii z tłumem podróżnych, ze współczesnymi dyliżansami, 
z tajemniczością nazw i szlaków. Gdyby nie zimno i północny, surowy klimat, 
roiłabym raczej o karawanach i mułach gotowych do drogi przez egzotyczne 
pustkowia14.

Powojenne m iesiące były n a  W arm ii i M azurach czasem  pionierów. Część 
z nich to dobrowolni osadnicy przybywający przede w szystkim  z okolicznych 
(do n iedaw na przygranicznych) powiatów, a  także z terenów  Polski cen tra l­
nej, w tym  ze spalonej Warszawy. Przybyw ali w poszukiw aniu lepszych w a­
runków  egzystencji, często skuszeni zapew nieniam i propagandy o aw ansie 
społecznym, o możliwościach, jak ie  m iała  dać „odzyskana ziem ia”. Przyrów ­
nywano ją  do dalekich, szczęśliwych, zaczarowanych wysp. Traw estując ję ­
zyk biblijny, Ogrodziński stw ierdza, iż ziem ia ta  woła do:

odważnych, zdeterminowanych, zagubionych: idźcie i bierzcie, którzy jesteście 
bezdomni i skrzywdzeni, których miejsce wypadło na końcu stołu! Idźcie i bierz­
cie, którzy macie silne i sprawne ręce, zdolności i umiejętności! Czeka was 
ziemia, domy, praca, którą będziecie wybierać dla własnego pożytku! [Obietnica] 
jest tylko zwodnicza dla tych, którzy chcieliby usiąść na widowni, cieszyć się 
i podziwiać lub, jak my, pogrążyć się w jakiejś letniskowej Szlarafii15.

13 J .  P u tra m e n t, P ow itan ie  w si, w: tegoż, P iaski, W arszaw a 1975, s. 51.
14 W. O grodziński, Ulica zw a n a  B ystrą , O lsz tyn  1985, s. 117.
15 W. O grodziński, K rajobraz z  ta rn in ą ,  Łódź 1969, s. 302.
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Rzeczywistość, chociaż obiecująca, wcale nie przedstaw iała  się ta k  idyl­
licznie. Zniszczone, w głównej m ierze przez Arm ię Czerwoną, m iasta , w ylud­
nione wsie, b rak  zaopatrzenia, zapasów żywności -  oto czynniki, k tóre nie 
zachęcały osadników do pozostania. Jedynie błędnie nazyw anym  „rep atrian ­
tam i” przesiedleńcom  z daw nych Kresów W schodnich, głównie z Wileńszczy- 
zny, los nie dał wyboru. W porów naniu z osadnikam i z Polski centralnej nie 
m ieli dokąd wrócić. W śród pionierów zasiedlających ziemie pozyskane m ożna 
było spotkać także w ielu wyrzutków, przestępców, oszustów i złodziei16. N a­
płynęła tu  „śm ietanka ludzi-słońc”17, nazyw anych „kondotieram i, konkw ista­
doram i i rycerzam i szabru”18. Ich obecność, u trw alona  n a  k a rta ch  literatury , 
zgodna je s t ze stereotypow ym  w izerunkiem  Dzikiego Zachodu, którego kolo­
nizatorzy nie zawsze działali w zgodzie z prawem .

Proces zaw łaszczania dziewiczych ziem, szczególnie w pierw szym  okre­
sie, charak teryzu je  powszechny chaos. Zjawisko to wspólne je s t zarówno 
dośw iadczeniu północnoam erykańskiem u, ja k  i zasied lan iu  przez przyby­
szów terenów  ziem włączonych. P ierw sze m iesiące po „wyzwoleniu” cechuje 
b rak  stabilnej władzy. K ontrolę sp raw ują jeszcze radzieckie kom endantury, 
o których jed n ak  l i te ra tu ra  najczęściej milczy. Polska adm inistracja , złożona 
często z przypadkowych przedstaw icieli, także  nie zdaje egzam inu: zam iast 
skupić się n a  zaprow adzaniu  porządku, przyłącza się do rabujących ponie­
m ieckie mienie. Sprzyja to poczuciu bezkarności i łatw em u w zbogacaniu się, 
często kosztem  rodzimej ludności. Szerzą się grabieże, których spraw cam i są 
najczęściej Polacy zam ieszkujący  daw ne pow iaty  gran iczące z P ru sam i 
W schodnimi.

Taki obraz, realizację m itu  Dzikiego Zachodu, odnajdziem y w powieści 
H enryka P an asa  N a  kraw ędzi nocy19. W ukazanej tu  specyficznej powojennej 
rzeczywistości b raku je stabilności politycznej i gospodarczej, ba, pojęcia te 
b rzm ią obco. Ze względu n a  trudności z zaopatrzeniem  powszechne je s t sza- 
brownictwo i handel wymienny. Taki s tan  w pełni mieści się w zakresie 
pojęcia „pionierstwo”20. Mimo że powszechne je s t p ragnienie zaprow adzenia 
porządku, wciąż zm ieniają się ludzie i wciąż nowi osadnicy w prow adzają 
nowy ład21. Typowe było

16 R efleksje  o p rzyby łych  n a  te re n y  M azu r o sa d n ik ac h  sn u je  E u g en iu sz  P a u k sz ta  
w specyficzny d la  socrealistycznej, zgodnej z pań stw o w ą ideologią, l ite ra tu ry : „Na ziem ię 
tę  zb ieg li się różn i k a rie ro w icze, szabrow nicy, p rzestępcy. Z ak ra d a li się często w nasze  
o rg a n a  ad m in is trac y jn e , n a w e t w o rg a n a  m ilicji. Szum ow iny te , ja k  h ie n y  czyhając  na  
łupy, para liżo w ały  p racę , u tru d n ia ły  ją ,  p rzew lekały” (E. P a u k sz ta , Lody p ęka ją , W arszaw a 
1955, s. 358-359).

17 M. D om ański, D om  n a d  jeziorem , K raków  1955, s. 41.
18 Tam że.
19 H. P a n a s , N a  kra w ęd zi nocy, O lsz tyn  1963.
20 Por.: J .  A. Sokołowski, P anas, O lsz tyn  1982, s. 69.
21 Por.: K. O leksik , W ywołaj m nie  z  la su , O lsz tyn  1973, s. 75.
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wewnętrzne przekonanie o tymczasowości wszystkiego, co się tu działo. Ludzie 
przyjeżdżali, osiedlali się, a potem, często po kilku dniach okazywało się, że dom 
stoi znów pusty -  tylko bardziej ogołocony22.

Jeszcze wiele m iesięcy po wojnie dodatkowym  palącym  problem em  je s t 
obecność band, k tóre ukryw ają się w lesie. Obok rzeczywistych grup prze­
stępczych, a  także  członków W erwolfu23, n a  te renach  W arm ii i M azur swoją 
obecność zaznaczają „leśni”, byli członkowie organizacji niepodległościowych, 
często byli akowcy, nazyw ani dziś żołnierzam i w yklętym i24.

O p isan a  sy tu ac ja  u trzym uje  wciąż s ta n  zagrożenia i n iepew ności25. 
M ieszkańcy wsi co noc barykadu ją  się w swoich dom ach w obawie przed 
napaścią  bandytów. Zagrożeni czują się także m ieszkańcy m iast, ponieważ 
w łam ania i kradzieże są  n a  porządku dziennym 26. N aw et przedstaw iciele 
władz nie są  bezpieczni. Podróżują w obstaw ie m undurow ych, a  każdy wy­
jazd  w te ren  n a raża  ich n a  u tra tę  życia. W perspektyw ie om awianego m itu  
najw ierniej opisał to Tadeusz Stępowski, wspom inając, iż przeprow adzający 
akcję weryfikacji przedstaw iciele PU R-u czuli się jak  „pionierzy n a  Dzikim 
Zachodzie”27.

L ite ra tu ra  opisująca procesy zasied lan ia nowych ziem w ykształciła k ilka 
rodzajów bohaterów, których pierwowzoru m ożna doszukać się w opowie­
ściach o kolonizacji am erykańskiego Zachodu. Podstaw owym  typem  był pio­
n ier zasiedlający dziewicze tereny. Modelowym przykładem  p ion iera-trapera  
może być Bolesław Piotrowski, bohater powieści P u tram en ta  P uszcza , k tóry 
przybyw a po wojennej zaw ierusze w okolice wsi P iaski, by odnaleźć swoje

22 Tam że, s. 77.
23 W ięcej o d z ia ła n ia c h  te j ta jn e j o rg a n iz ac ji n a  te re n ie  Z iem  O d zy sk an y ch  zob.: 

R. P rim ke, M. Szczerba, Werwolf. Tajne organizacje w Polsce, K raków  2008.
24 W edług n a rra c ji  P u tra m e n ta  je s ie n ią  1946 ro k u  te re n  M azu r zajm ow ało jeszcze w ie­

le n iebezp iecznych  g rup ; jed e n  z bohaterów -osadników  tłum aczy : „No, leśni! Z resz tą  i b a n ­
dy, proszę p an a , i bandy! E sesm an y  jeszcze się szw endają! Co dziw nego, tu  ty lu  szkopów! 
C ałe wsie! [...] A zw yczajni bandyci? Szabrow nicy? P an ie , tu  z K urpiów  całe w sie przycho­
dzą. Z d ziera ją  co im  w padn ie  pod rę k ę ”. (J. P u tra m e n t, P uszcza , s. 26 -27). J a k  p isze M a­
ry n a  O kęcka-B rom kow a w powieści H istoria  F a m ilii z  M arciszek: „parę la t  po wojnie, je sz ­
cze i b a n d y  po la s a c h  się  tłu k ły , jeszcze  i s ie k ie ra  k a żd y  n a  noc koło łóżka  s ta w ia ł, 
a  d rąg iem  drzw i p o dp iera ł [ ...]” (M. O kęcka-B rom kow a, H istoria  F a m ilii z  M arciszek, Olsz- 
ty n -B ia ły s to k  1979, s. 18). N iebezpieczne pow ojenne la ta  w spom ina  tak że  K lem ens Olek- 
sik  w powieści C m entarz w lesie. O k re śla  je  jako : „czasy niespokojne, [w k tórych] zd arza ją  
się n a p ad y  i k radzieże , trze b a  siedzieć k am ien iem  w dom u i czuw ać po nocach” (K. Olek- 
sik, C m entarz w lesie, O lsz tyn  1964, s. 83).

25 Ludzie ta m  „żyli n ie  rozpakow ując skrzyń , kufrów  i w aliz , n iby  że p rzy  pierw szej 
lepszej okazji w racać b ę d ą  choćby n a  lokom otyw ie”. N a rra to rk a  w p ro st nazyw a te  ziem ie 
D zik im  Z achodem  (M. O kęcka-B rom kow a, Ś w ię to  od  cholery, czy li g a w ęd a  w spółczesna, 
O lsz tyn  1976, s. 86).

26 W pow ojennym  O lsztyn ie  wciąż n ie  b rakow ało  szabrow ników  i m aruderów , k tórzy  
n aw et „w w alali się do o sta tn iego  pokoju przez zab ary k ad o w an e  drzw i” (W. O grodziński, 
Ulica zw a n a  B ystrą , s. 10).

27 T. Stępow ski, S ie lsk i żyw o t b u rm is trza  W ranicy, Łódź 1969, s. 66.
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miejsce w nowej rzeczywistości. Nie potrafi żyć w kom unistycznych realiach, 
dlatego postanaw ia zaszyć się n a  pustkow iu. Po uzyskan iu  zgody władz 
zagospodarowuje opuszczoną leśniczówkę n a  sk ra ju  Puszczy Piskiej. Jego 
działanie przyrów nane zostaje do robinsonady. Podobnie ja k  Robinson n a  
swej wyspie, boh ater n a  teren ie swego leśnictw a wciąż odkryw a nieznane 
obszary, korzysta  z wyszabrow anego m ienia tak , ja k  Robinson korzystał 
z okrętow ych w raków 28. Z czasem  sprow adza m atkę, zdobywa podstawowy 
inw entarz  i rozpoczyna pracę w lesie. U jarzm ia więc now ą ziemię, cywilizuje 
ją , uczy się nowej egzystencji w nieznanych m u dotąd w arunkach.

Podobnie postępuje n a rra to r  K rajobrazu z  tarn iną  -  nowe ziemie uznaje 
za nieodkryty i n iezbadany ląd29. Główny bohater, Rom an Leśniew ski, siebie 
i przyjaciela także nazyw a Robinsonam i, którzy urodzili się za późno n a  
„pełne przygód życie n a  niby”30. Po przyjeździe n a  W arm ię mężczyźni nie 
podlegają żadnym  prawom: we wsi, w której zam ieszkali, n ie m a sołtysa czy 
innego przedstaw iciela nowej władzy, nie działają poczta, szkoła an i sklep. 
To k ra in a , w której „prawa, formalności, przym us -  nie is tn ie ją”31. S tereoty­
powym pionierem  je s t przyjaciel Leśniewskiego, S tan isław  Czarnocha, p a r­
ty zan t sym patyzujący z ruchem  lewicowym. Podczas okupacji m arzył o wy- 
jeździe nad  jezioro i łowieniu ryb. Swoje p lany zrealizował po wojnie, udając 
się n a  W armię. N a nowych ziem iach szuka przede w szystkim  spokoju. Po 
osiedleniu C zarnocha popada jed n ak  w apatię . Żyje jedynie z oszczędności 
i wędkuje. P rzyłącza się do nielegalnej spółki zajm ującej się połowem ryb. Po 
pew nym  czasie przechodzi jed n ak  metam orfozę: z przestępcy zm ienia się 
w stróża p raw a (przem iana częsta także w westernowej scenerii), wyjeżdża 
do nieodległej miejscowości, gdzie zostaje m ilicjantem . Ginie już ja k  typowy 
obrońca porządku publicznego, podczas próby pochwycenia przestępcy n a  
gorącym uczynku.

W świecie przedstaw ionym  pojałtańskich scenariuszy n a  dwóch biegu­
nach  pozostają skontrastow ani ludzie: praw i, czyli przedstaw iciele nowych 
władz, milicji, służb bezpieczeństw a, których możemy utożsam iać z am ery­
kańsk im i szeryfam i, oraz źli -  członkowie band  i szabrownicy. Do najciekaw ­
szych kreacji „m azurskich szeryfów” należy były m ilicjan t Okoń, później 
kierow nik PGR-u w Serw ianach, z opow iadania S tan isław a Kowalewskiego 
K iedy m ija  noc32. Przybyw a do państwowego gospodarstw a niczym do am e­
rykańskiego m iasteczka, gdzie m a zaprowadzić porządek i wygasić napięcia 
pow stałe m iędzy pracow nikam i. Nie spraw dził się jego poprzednik, pełen 
obaw, że jeś li będzie narzucać  się ludziom , p rz e s ta n ą  pracować. Okoń,

28 J . P u tra m e n t, P u szcza , s. 132.
29 Por.: W. O grodziński, K rajobraz z  ta rn in ą , s. 287.
30 Tam że, s. 301.
31 Tam że, s. 303.
32 S. K ow alew ski, K iedy m ija  noc, w: Z iem ia  serdecznie zn a jo m a , p rzedm . W. Gębik, 

W arszaw a 1956, s. 155-260.
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przekonyw any przez kierow nika sąsiedniego gospodarstw a Kurpiewskiego, 
aby nic nie zm ieniał w sposobie zarządzania, wyczuwa spisek gospodarzy, 
k tórzy dążą do obniżenia poziomu produkcji PGR-ów. H isto ria  kończy się 
schem atycznie, bowiem m oralne zwycięstwo odnosi kierow nik Okoń: udaje 
m u się poskrom ić bandytów  i przekonać do siebie ludność autochtoniczną.

Inny  przykład lokalnych „rewolwerowców” ukazuje w zbanalizowanej 
i schem atycznej powieści M azurska  saga33 Je rzy  Bronisław ski. W ójt M arcin 
Zaw ada w raz z kom endantem  rudnickiej milicji D rew niakiem  urządzają  po­
ścig za trz e m a  szabrow nikam i dopuszczającym i się gw ałtów  i grab ieży  
w m azursk ie j wiosce. Po dogonieniu wozu „k ap itan a  C hudego”, „Szm ai” 
i ich starszego kom pana, przedstaw iciel prawowitej władzy staje naprzeciw  
i — niczym w klasycznym  w esternie — wygrywa pojedynek. „Szlachetnie” daje 
szabrow nikom  szansę przeżycia — puszcza ich wolno drogą przez bagna, 
k tó rą  od napoleońskich czasów n ik t żywy nie przeszedł34.

W opozycji do praw ych i dzielnych reprezen tan tów  nowego p ań stw a u k a ­
zani zostali członkowie band. Działalność zarówno szabrowników, ja k  i „le­
śnych” w spom ina n iem al każda fabuła charak teryzu jąca powojenną rzeczy­
wistość n a  ziem iach przyłączonych. Szczegółowy opis dywersyjnej działa l­
ności leśnego oddziału oraz sylw etkę złego porucznika p rzedstaw ia H enryk 
P an as w utw orze Krew na śniegu, będącym  uzupełnieniem  wcześniejszego 
opow iadania N a  kraw ędzi nocy. Główny bohater, M ichał Lipka, należy do 
„bandy leśnej” Bystrego, działającej n a  te renach  północnych ziem n a  przeło­
m ie 1945 i 1946 roku, w czasach, gdy „patrole milicji nie chodziły za często, 
szczególnie zimą, a  ludzie cywilni om ijali z daleka nieznajom ych”35. Głów­
nym  zadaniem  „bandy” była likw idacja członków służb bezpieczeństw a i m ili­
cji, a  także  osób w spółpracujących z w ładzam i nowego ustro ju . Dowódcę 
B ystrego charak teryzow ała  bezwzględność; p rzejaw iał j ą  zarówno wobec 
wrogów, ja k  i podkomendnych. W stosunku  do pojm anych był okrutny, naw et 
sam  znęcał się nad  nim i, m iędzy innym i nad  jednym  z milicjantów, którego 
„kopniakam i zaczął obracać [...] n a  podłodze, m ierząc w nerk i, podbrzusze 
i staw y ja k  gestapow ski opraw ca”36. B ystry był w randze porucznika, aw ans 
otrzym ał w partyzantce.

Nosił mundur oficerski przedwojenny, to znaczy frencz i bryczesy, do tego buty 
ze sztywnymi cholewami, a także sztywną, obszytą srebrną lamówką rogatywkę 
z okutym daszkiem. Taki był z niego fasoniarz, schludny i elegancki w najgor­
szych warunkach. Ten jego mundur był robiony na miarę u jednego krawca 
w Ostrołęce37.

33 J . B ron isław sk i, M a zu rska  sa g a , W arszaw a 1980.
34 Tam że, s. 187—193.
35 H. P a n a s , K rew  na śn ieg u , O lsz tyn  1976, s. 269.
36 Tam że, s. 214.
37 Tam że, s. 195.
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Od swoich żołnierzy w ym agał bezwzględnej dyscypliny i posłuszeństw a. 
Stosował zasady panujące w regu larnym  wojsku. Po porannym  apelu  i p rze­
glądzie oddziału odbywała się w spólna modlitwa. Nie przeszkadzało to człon­
kom grupy w b ru ta ln y  i nieludzki sposób torturow ać więźniów oraz wykorzy­
styw ać metody, jak ich  używały ówczesne służby bezpieczeństwa. Szczegóło­
wo nakreślony w izerunek Bystrego, in terp re tow any  w perspektyw ie narrac ji
0 D zikim  Zachodzie to typowy „czarny ch a rak te r”. Podobnie jak  w zakończe­
n iu  tradycyjnego w esternu , pod koniec fabuły porucznik zostaje pojm any
1 czeka n a  zasłużoną karę.

Innym  przywódcą leśnej bandy, jed n ak  identyfikującej się z niemiecko- 
ścią, je s t P ersk i z opow iadania Krańce pam ięci38 B ohdana Dzitki. Do jego 
grupy przestępczej należy s ta ry  szpicel Gubski, k tóry  wydał Niemcom Mazu- 
ra -dezertera , G erard  C erta  oraz Arno Gubski, po wojnie ukryw ający się 
w lesie w m undurze z niem ieckim  pisto letem  autom atycznym . W raz z P er­
skim  prow adzi działalność antypolską. Z czasem  b an d a  rezygnuje z politycz­
nych mordów n a  nowych osadnikach, skupiając się n a  napadach  n a  spół­
dzielnie i n a  rab u n k u  pieniędzy39. N iem ieckim  partyzantom /bandytom  udaje 
się uciec z obławy wojskowej, jed n ak  rozpoznany w m iasteczku P ersk i zosta­
je  wkrótce skazany  n a  śmierć.

L ite ra tu ra  o W arm ii i M azurach w la tach  1945-1989 w żadnej egzempli- 
fikacji nie oparła  się w pełni n a  schemacie w esternu. M it Dzikiego Zachodu, 
odwołujący się do nowych szans i możliwości aw ansu, dla piszących pod 
wpływem  państw ow ej ideologii w ydaw ał się wygodny, jed n ak  nie został 
przez nich do końca wyeksploatowany. Św iadom a lub nieśw iadom a g ra  au to ­
rów z konwencjam i w esternu  już  poprzez analogie do pierwowzoru nie mogła 
uciec od typizacji i powierzchowności, chociaż m ogła rozszerzyć pole in te r­
pretacji. B iorąc pod uwagę całą lite ra tu rę  tego okresu, badacz m usi stw ier­
dzić, że Dziki Zachód w sposób dosłowny pojawiał się w niej sporadycznie. 
W w iększym  sto p n iu  poszczególni au to rzy  w pisyw ali swoich bohaterów  
w schem aty typowych westernow ych postaci, tak ich  jak  pionier, b an d y ta  czy 
szeryf, najczęściej zestaw ionych ze sobą n a  zasadzie opozycji.

Mimo iż m it Dzikiego Zachodu do dziś może stym ulow ać lek tu rę  pojał- 
tań sk ich  n arrac ji, n ie sposób zastosow ać go jako  klucza do całościowego 
odczytania powstających przez n iem al pół w ieku utw orów o W arm ii i M azu­
rach. M it ten  może jedynie stanow ić przyczynek do wielopłaszczyznowego 
odbioru literatury , której często zideologizowany i schem atyczny ch a rak te r 
w ym aga szczególnego rodzaju kontem placji.

38 B. Dzitko, K rańce p a m ięci, O lsz tyn  1967.
39 Tam że, s. 48.
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Summary
W hen th e  Second W orld W ar h a s  finished, th e  new  a u th o ritie s  of Poland depend on the 

rap id  process of ad ap ta tio n  and  in teg ra tio n  of people in  new  lands. T his ta rg e t w as achieved by 
creation  of new  m yths help ing  to know an d  se ttle  in  th e  Recovered T erritories. The one of the 
m yths, w hich can  be referred  to lite ra ry  prose is th e  m yth  of th e  W ild W est. M oving it to the 
W arm ian  and  M asu rian  lite ra tu re  can  expand th e  m ultid im ensional in te rp re ta tio n  of lite rary  
by finding the  conscious or unconscious au th o rs  gam es w ith  th e  W estern  convention.

Am ong th e  m any  p aralle ls to th e  se ttlem en t of the  W ild W est in  th e  lite ra tu re  of W arm ia 
and  M asu ria  can  be listed: th e  category of unknow n lan d s colonized by m ig ran ts  an d  se ttle rs 
often expecting a  quick profit, business pioneers, th e  lack of a  stab le  governm ent an d  general 
chaos. Am ong th e  hero colonizers in h ab itin g  th e  lands th ere  can be identified some band its 
-  m em bers of th e  robber m afias or form er g u errillas -  „forestry”, th e  sheriffs -  u sua lly  rep re ­
sen tatives of th e  new  governm ent, security  agencies an d  th e  police.

W estern  scheme h a s  no t been  fully described in  any  of discussed poems of W arm ia  and 
M asuria , so th e  m y th  of th e  W ild W est can  no t be used  as th e  key to overall read in g  of 
analyzed tex ts. I t  is, however, a  con tribu tion  to a  m ultifaceted  collection of lite ra tu re , w hich 
often requ ires ideologically and  schem atic n a tu re  of special k ind  of contem plation.


